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Pozatem zginęło około 400 przedmiotów, przedstawiających 
wielką wartość jak naczynia święte, statuy, obrazy i t. d. 
Kradzieży dokonali lamowie, niezadowoleni z płacy, którą 
uważali za niewystarczającą. (P. D. R. W.)

Jak buduje się nuwy Kościół w Ruandzie? Kabgayi.
(Ruanda, Kongo belgijskie). — Ojcowie B iali z Astrida. w wi- 
karjacie apostolskim, w Ruanda, w Afryce,'rozpoczęli budowę 
nowego Kościoła. Widząc, że ich wierni tłoczyć się muszą 
w małym kościółku prowizoryc znym i że kryzys gospodarczy 
jeszcze bardziej się pogłębia, śmiało przystąpili do pracy, 
aczkolwiek dysponują środkami bardzo skromnemi. Mężczyźni 
i kobiety, chłopacy i dziewczęta, nawet starcy, słowem wszyscy 
chrześcijanie zabrali się do budowy świątyni, nosząc kamienie 
i cegły lub pomagając przy fundamentach i wznoszeniu mu­
rów. W ten sposób budowa nowego kościoła wnet dobiegnie 
końca. (P. D. R. W .)

Nawrócenie i śm ierć wybitnego Japończyka. Osaka.
(Japonja). — Gazety doniosły o zamachu w Kamakura, blisko 
Tokio, którego ofiarą, padł wybitny Japończyk. Muto Sanji. 
Zmarł on nazajutrz po zamachu. Jedna z jego córek, pani 
Yoshikawa Kachi-Ko. żona geneialnego konsula japońskiego 
w Mandżukuo, gorącemi słowy zachęcała go do przyjęcia wiary 
katolickiej i sama ochrzciła ojca, przykutego do łoża boleści. 
Pani Yoshikawa Kachi-Ko była uczennica Sercanek w Obay- 
ashi, tuż przy Kobe, jest Katoliczką, a je j ojciec niedawno 
temu z zajęciem oddawał się lekturze bardzo rozpowszech 
nionego w Japonji dzieła apologetycznego „Źródło prawdy", 
którego autorem jest O jciec Drouart.)

Pogrzeb ś. p. Muto San ji odbył się w O saka i Shuku- 
kawa. Arcybiskup w Tokio, J. E. ks. Chambon i delegat 
apost. w Japonji, J. E. ks. Doclea, udali się do domu zmar­
łego, by rodzinie złożyć wyrazy współczucia. Staw ili się ró­
wnież na dworcu w Tokio, skąd wysłano trumnę na miejsce 
wiecznego spoczynku. Pienia żałobne wykonały chóry m a­
łego i wielkiego seminarjum w Tokio. Dwaj Japończycy. O. 
Abć, T. J., i O . Taguchi wygłosili mowy żałobne.

Muto San ji kierował m. i. wydawnictwem znanego dzien­
nika „ Jiji Shim po", a przez długie lata był dyrektorem wiel­
kiej przędzalni Kanegafuchi.

Dziwna uroczystość. Z Shikoku donoszą, że buddystycz 
na sekta Nishi - Hongwani urządziła wielką uroczy«tość na 
cześć poległvch w ostatnich walkach zwierząt. W  dziwnem 
tem „nabożeństwie" uczestniczyły władze wojskowe, pozatem 
wzięło w nJem udział około tysiąc osób. Przed ołtarzem, od­
świętnie ubranym, zjawiło się także 25 koni, kilka psów poli­
cyjnych 1 kilkaset gołębi pocztowych. (P. D. R. W .)

L iteratura kitołicka w Indjach Trincom alie (Cejlon. 
— Komitet Prasy Katolickiej, powołany do życia w r. 1932 
przez grupę uczniów Kolegjum św. Józefa w Trincom alie. roz­
dał w ciągu ostatniego roku czytelnikom, rekrutującym się 
ze sfer niekatolickich Dzienniki, tygodniki, miesięczniki, 
książki i broszury nadchodzące z Europy i Ameryki, a mło­
dzi ludzie rozrzucają je wszędzie i znajdzie się je w bibliote­
kach publicznych, nawet w zakładach dla trędowatych, po­
tem w licznych domach prvwatnych.

Komitet otrzymuje często listy z podziękowaniem za 
gazety i książki.. Pięciu z tych czytelników nawróciło się 
w roku ubiegłym. Kom itet ma swoich przyjaciół w Anglji, 
lrlandji i S tanach  Zjednoczonych Ameryki Północnej. Zbie­
rają oni stare gazety 1 książki i wysyłają je do Trincom alie. 
Znany jest pewien starzec w Ameryce, co niedzielę od domu 
do domu chodzący i pukający do drzwi z prośbą o gazety, 
które potem przekazuje Komitetowi. Takie szerzenie dobrej 
prasy na Cejlonie jest apostolstwem niezwykle skutecznem 
przeciw propagandzie komunizmu i materjalizmu, zaznajamia 
również z podstawami etyki katolickiej przedniejsze warstwy 
społeczeństwa, do których dostęp w inny sposób jest zupeł­
nie niemożliwy. (P. D. R. W  )

Humor.
P rz y  telefon ie .

— Hallol Jadziu, to ty? Powiedz, dziecino, 
chciałabyś dziś wieczór zjeść ze mną kolację?

— Ależ naturalnie, najdroższy z prawdziwą 
przyjemnością.

— Doskonale. — To powiedz mamusi, że 
przybędę do was punktualnie o godzinie 8-mej.

Na morzu.
Okręt płynie bardzo powoli z powodu mgły. 

Do kapitana podchodzi jakaś starsza pasażerka. 
Panie kapitanie, dlaczego właściwie płyniemy tak 
powoli?

— Mgła — mruczy kapitan.
— Przecież widać gwiazdy.
— W  tamtą stonę nie jedziemy.

Ksiądz przemawia do nowożeńców.
. . . a ty, żono, masz być posłuszną i towarzy­
szyć wszędzie mężowi swemu, nie odstępując go 
na krok.

— Na miłość boską, księże proboszczu, mój 
mąż jest przerież kominiarzem.

Trafna odpowiedź
Chłopcy, powiedzcie czego nie było przed 

stu laty?
— Samochodu, samolotu, radja, telefonów, 

telegrafu.
— Powiedz mi, Wojtku, czego jeszcze nie było-
— Mnie i pana profesora.

C en a p o jed y n czeg o  n u m e ru  1 0  g r ., z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  15  g r .
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